Historia Misyjna dla dzieci
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Adrian, 15 (pierwszy z lewej)
DAR ŻYCIA

W Montemorelos, w Meksyku  w kościele Adwentystów, nauczyciel Szkoły Sobotniej  miał do przekazania ważne ogłoszenie dla klasy dziecięcej. 
"Znam chłopca, który jest chory" - powiedział nauczyciel. "Pójdziemy dzisiaj popołudniu do niego w odwiedziny, aby się z nim pomodlić i dać mu prezent".
Nauczyciel pomyślała, że może kilkoro dzieci pojawi się o wyznaczonej godzinie w kościele Adwentystów. Przybył z plastikową torbą wypełnioną produktami w puszkach i papryczkami chili, które chciał wręczyć choremu chłopcu, jako prezent w imieniu klasy. Ku jego zaskoczeniu, pojawiła się cała piętnastka dzieci z klasy i każde z nich miało prezent. Niektóre miały papier toaletowy i mydło. Inne miały fasolę, ryż, cukier i sól.
Dzieci pojechały dwoma samochodami do małego domku. Dom składał się tylko z jednego pokoju z dwoma łóżkami. Dzieci znalazły 15-letniego Adriana siedzącego na  łóżku. Jego kule opierały się o ścianę. Na drugim łóżku spał ojciec Adriana i jego 7-letni brat. W pokoju znajdowała się również dwupalnikowa kuchenka i mała lodówka.
Cała piętnastka dzieci stłoczyła się w pokoju i stanęła wokół łóżka Adriana. Dwunastoletni Eli otworzył swoją Biblię i przeczytał Psalm 23.
 "Pan jest Pasterzem moim, nie braknie mi niczego" - czytał Eli.
Adrian nie był zainteresowany słuchaniem Biblii. Chorował na stwardnienie rozsiane i, choć miał dopiero piętnaście lat, przeszedł kilka zawałów serca. Martwił się o swoje zdrowie.
Ale słowa Psalmu przykuły jego uwagę. "Choćbym chodził doliną cienia śmierci, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną" - czytał Eli.
W sercu Adriana zapaliło się pragnienie, by dowiedzieć się więcej o Bogu.
Dzieci zaśpiewały pieśń o Panu Jezusie, a nauczyciel pomodliła się za Adriana.
"Dziękuję Ci, Boże, że mogliśmy poznać Adriana" – powiedział. "Proszę, pobłogosław Adriana, jego rodzinę i jego życie.
Nauczyciel zaproponował, że w każdy Szabat, będzie zabierał Adriana do kościoła 
"To wspaniały pomysł!" - wykrzyknął chłopiec. "Bardzo  mi się to  podoba!"
Dzieci zapakowały się do dwóch samochodów i ruszyły w drogę powrotną do kościoła. Jechali w ciszy. Każde z nich myślało o tym, że ma ładny dom i dobre zdrowie. Czuły się zawstydzone, że skarżyły się rodzicom na takie drobiazgi, jak brak opaski do włosów czy samochodziku.
W następny Szabat nauczyciel zabrał Adriana i zawiózł  do kościoła. Chłopiec od razu poczuł się jak w domu. Ludzie ciepło go witali, a jemu bardzo podobała się historia biblijna. Z upływem tygodni dowiadywał się coraz więcej o Bogu. Szczególnie spodobała mu się historia Hioba, który wiele wycierpiał, ale nigdy nie przestał wierzyć w Boga. Zapragnął być taki jak Hiob.
Adrian systematycznie uczęszczał do kościoła na nabożeństwa. Czasami dzieci ze Szkoły Sobotniej odwiedzały go w domu.
Pewnego dnia tata Adriana zadzwonił do nauczyciela. 
"Mam ważną wiadomość" - powiedział  Ale musisz to usłyszeć z ust mego syna. Chwileczkę, poczekaj minutę."  Podał Adrianowi swoją komórkę.
"Myślałem o czymś bardzo ważnym", powiedział Adrian. "Chcę być ochrzczony. Co o tym myślisz?"
"To jest najwspanialsza  wiadomość jaką mogłem usłyszeć!” wykrzyknął nauczyciel. "To najlepszy wybór, jakiego mogłeś kiedykolwiek dokonać!".
Obiecał, że poczyni wszelkie przygotowania do chrztu.
Adrian przekazał telefon z powrotem tacie. "Mój syn ma więcej odwagi niż ja" - powiedział ojciec, i głos mu się załamał. "Nigdy nie byłem w stanie podjąć decyzji o chrzcie".
Dzieci ze Szkoły  Sobotniej były zachwycone, gdy usłyszały, że Adrian chce oddać swoje serce Jezusowi.
Po odbyciu lekcji biblijnych, Adrian został ochrzczony, a świadkami tego były również podekscytowane dzieci ze Szkoły Sobotniej. Chłopcy nagrali film ze chrztu, i podarowali go Adrianowi w prezencie.
Adrian jest pierwszym i jedynym Adwentystą w swojej rodzinie i modli się, by jego tata, który zarabia na życie polerowaniem butów, też został kiedyś ochrzczony.
"Podjąłem właściwą decyzję o chrzcie, ponieważ czuję, że naprawdę żyję tylko wtedy, gdy jestem z Bogiem" - powiedział Adrian.
Dzieci ze Szkoły Sobotniej są prawdziwymi misjonarzami dlatego, że dzieliły się Jezusem z Adrianem, a teraz Adrian jest prawdziwym misjonarzem dlatego, że modli się o swojego tatę. 
image1.png




